
Dobre dziewczynki przyszły do kapliczki podziękować Panu Jezusowi za szczęśli­
wie spędzony rok szkolny i dobre świadectwo. Czy wszystkie dzieci zrobiły tak samo?'



fałd Ig n a ś  w y b ie ra ł zawód
( O b r a z e k  z ż y c ia ) .  M

P a n  W . ,  o jc ie c  I g n a s ia ,  z a s m u ­
c i ł  s ię  b a r d z o ,  g d y  s y n  p r z y n i ó s ł  
m u  d o  d o m u  z k o ń c e m  c z e r w c a  
ś w i a d e c t w o  z p o s t ę p e m  n i e d o s t a ­
t e c z n y m .

—  T a t u s i u ,  ja  ju ż  n ie  c h c ę  c h o ­
d z i ć  d o  s z k o ły  —  s p r a s z a ł  s ię  
c h ł o p c z y k .  P o  c o  m i n a u k a  ? P r z e ­
c i e ż  n i e  z o s t a n ę  a n i  k s i ę d z e m ,  a n i  
p r o f e s o r e m ,  a n i  a d w o k a t e m  !

—  N a u k a  w  k a ż d y m  z a w o d z i e  
3ię  p r z y d a .  C z y m ż e  w ię c  ty  c h c e s z  
b y ć ?

—  K u p c e m ,  p r o s z ę  t a ty .  D a j  
m n i e  n a  p r a k t y k ę  d o  s k l e p u .

M a t k a  p o c z ą t k o w o  n ie  c h c i a ł a  
s i ę  n a  to  z g o d z ić .  Z r o z u m i a ł a  j e ­
d n a k ,  ż e  t y lk o  d o ś w i a d c z e n i e  p r z e ­
k o n a  Ig n a s ia ,  j a k  k u p c o w i  j e s t  p o ­
t r z e b n a  n a u k a .  O jc i e c  s ię  d o m y ś l i ł ,  
ż e  t o  l e n i s tw o  p c h a  s y n a  d o  s k l e ­
p u  i m ó w i ł  d o  m a t k i :

—  O n  w y o b r a ż a  s o b ie  z a p e w ­
n e ,  ż e  s t a ć  z a  l a d ą  k u p i e c k ą  i o b  
s ł u g i w a ć  k l i e n t ó w  —  to  z a b a w k a .  
N ie c h  s ię  p r z e k o n a ,  j a k a  to  c i ę ż k a  
n i e r a z  p r a c a !

P o  n a r a d z i e  r o d z i c ó w  I g n a ś  p o ­
s z e d ł  n a  p r a k t y k ę  d o  k o r z e n n e g o  
s k l e p u  p a n a  P .  W  d r o d z e  d o  f i rm y  
p r o m i e n i a ł  r a d o ś c i ą .  W y o b r a ż a ł  s o ­
b ie ,  ż e  ju ż  s to i  z a  l a d ą  i t a k  m y ­
ś la ł  : —  C z y m  m o g ę  s łu ż y ć  ? —  p y ­

t a m  g o ś c ia .  —  P r o s z ę  p ó ł  f u n ta  r o ­
d z y n k ó w .  O t w i e r a m  s z u f la d ę ,  r z u ­
c a m  g a r ś ć  r o d z y n k ó w  n a  s z a lk ę ,  
d r u g ą  g a r ś ć  d o  u s t  —  z p o c z ą t k u  
p r z e c i e ż  w o l n o  —  g r y z ę  je ,  a  r ó w ­
n o c z e ś n i e  w a ż ę ,  p a k u j ę ,  p o d a j ę  
z  u k ł o n e m  i b io r ę  p i e n i ą d z e . . .  - A c h ,  
c o  to  b ę d z i e  z a  ż y c ie !  T a k  p r z e z  
c a ł y  d z i e ń .  T y l k o  z a m i a s t  r o d z y n ­
k ó w  p o d a w a ł  b ę d ę  m ig d a ły ,  s k ó r -  
fki p o m a r a ń c z o w e ,  c u k ie r k i !

N a g le , ) Ż ą p y ta l  o j c a :  —  T a t u s i u ,  
a  k i e d y  b ę d ę  m i a ł  w a k a c j e ?

—  P r a k t y k a n c i  s k l e p o w i  n ie  m a ­
ją  w a k a c y j . . .

Ig n a ś  p o s m u t n i a ł .  W n e t  t e ż  
p r z e k o n a ł  s ię ,  ż e  w  s k l e p i e  b y ło  
in a c z e j ,  n iż  s o b i e  w y o b r a ż a ł .  T y ­
d z i e ń  u p ł y n ą ł ,  z a n i m  s p a m i ę t a ł ,  
w  k tó r e j  s z u f l a d z i e  c o  le ż y ,  n im  
s ię  n a u c z y ł  z a w i j a ć  t o w a r y  w  p a ­
p ie r .  W  k a ż d y m  d n i u  s p r a c o w a ł  
s ię  b a r d z o ,  b o  w  s k l e p i e  b y ł  w i e l ­
k i  r u c h  i w ie c z ó r  l e d w o  s t a ł  n a  
n o g a c h .  C p r a z  c i ę ż s z e  z d a w a ł o  m u  
s ię  ży c ie .

— N o ,  a l e  p r z y n a j m n i e j  n ie  
m u s z ę  c h o d z ić  d o  s z k o ł y  —  c i e ­
s z y ł  s ię .  C h o ć  r a z  n a  s w o i m  p o ­
s t a w i ł e m  !

T y m c z a s e m  z d a r z y ł o  s ię  ta k ,  
ż e  p o m y l i ł  s ię  k i l k a  r a z y  w  w y ­
d a w a n i u  p i e n i ę d z y  k u p u j ą c y m ,  z a  
c o  p o s z k o d o w a n i  z g r o m i l i  g o  o-  
s t ro .  B y ło  to  b a r d z o  n i e p r z y j e m n e .  
W t e n c z a s  p a n  P .  o ś w i a d c z y ł  m u  :

—  P o n i e w a ż  n ie  u m i e s z  l iczyć ,  
z a c z n ie s z  c h o d z i ć  d o  s z k o ł y  w i e ­
c z o r n e j

I g n a ś  z b l a d ł .  A  p o t e m  o d r z e k ł  
h a r d o :

—  N ie  n a  to  p o s z e d ł e m  d o  
h a n d l u ,  ż e b y  ś l ę c z e ć  w  s z k o le !

—  A  c ó ż  ty  m y ś l i s z ,  p r ó ż n i a k u ,  
ż e  k u p i e c  m o ż e  b y ć  n i e u k i e m  —  
k r z y k n ą ł  p a n  P .  r o z g n i e w a n y  n a  
d o b r e .  Z a r a z  j u t r o  p ó jd z i e s z  d o  
s z k o ł y !

C h ł o p i e c  u c i e k ł  z e  s k l e p u  d o  
d o m u .  T u  r o z p ł a k a ł  s i ę  p r z e d  
m a t k ą .

—  Ju ż  n i e  b ę d ę  k u p c e m !  P a n  P. 
c h c e  m n i e  z a m ę c z y ć .  W  d z i e ń  k a ż e  
h a r o w a ć ,  a  w ie c z ó r  u c z y ć  się .

—  S y n k u ,  p o z n a ł e ś  p r z e c i e ż



s a m ,  ż e  d a l s z a  n a u k a  j e s t  ci w  s k l e ­
p ie  p o t r z e b n a .

—  P r z e c iw n ie .  Ja  p r z e c i e ż  r a ­
c h o w a ć  p o t r a f i ę ,  a  ż e  s ię  r a z  p o ­
m y l i ł e m .  .

G d y  o jc ie c  d o w i e d z i a ł  s ię  o 
w s z y s t k i m ,  w e s t c h n ą ł  c i ę ż k o  i r z e k ł :

—- C ó ż  w ię c  t e r a z  b ę d z i e s z  
□robił ?

—  A c h ,  ja k i  t a tu ś  d o b r y ,  ż e  s ię  
n ie  g n i e w a  —  w y k r z y k n ą ł  I g n a ś .  
Z o s t a n ę  ś l u s a r z e m ! R a c h u n k i  m i  
ju ż  n i e  b ę d ą  p o t r z e b n e !

—  Z g o d a ,  p ó jd z i e s z  d o  ś l u s a ­
r z a  A l e  n a  w ię c e j  p r ó b  ju ż  ci n ie  
p o z w o lę .  Z a s t a n ó w  s ię  w ię c  d o ­
b rz e .  Je ś l i  o b i e r z e s z  to  r z e m io s ło ,  
m u s i s z  w  n im  w y t r w a ć  !

W  n a s t ę p n y m  t y g o d n i u  I g n a ś  
z o s t a ł  o d d a n y  p o d  o p i e k ę  m a j s t r a  
ś l u s a r s k i e g o  p a n a  G .  / .  / .

(Ciąg dalszy nastąpi).

W a k c /i a c j a

Już W akacje upragnione, 
m iły , z ło ty  czas, 
k a żd y  je d z ie  w swoją stronę —  
S z k o ły , żegnam  W a s!  -

© o  m undurka pasek lśn iący  
prawo dodać mam, 
a w św iadectw ie  , ,ce lu jący1' 
praw ie ty lko  sam !

K ie d y  tatuś je  zo b a c zy , 
pow ie pew n o: , ,C hw at"  !
M n ie b y  p rzec ież w s ty d  in acze j 
nos p o k a za ć  w  św ia t!

T eraz ja d ę  do matusi, 
do zie lon ych  pó l —
C h yba k a żd y  p rzy zn a ć  musi, 
żem  szczęśliw  ja k  k ró l!  Z. M.

Syn o ca lit o jca
W  C h i n a c h  b y ło  d a w n i e j  p r a ­

w o ,  k t ó r e  k a r a ł o  o b y w a t e l i  z a  w ie l ­
k i e  p r z e s t ę p s t w a  o b c i ę c i e m  o b u  
r ą k .  K a r a  ta  m i a ł a  s p o t k a ć  j e d n e ­
g o  u b o g ie g o  c z ło w ie k a ,  k tó r y  u-  
t r z y m y w a ł  z p r a c y  s w y c h  r ą k  c a ­
ł ą  r o d z in ę .  Z o s t a ł  o n  p o s ą d z o n y  
o  k r a d z i e ż  i w ła ś n i e  o g ło s z o n o  
m u  w  s ą d z i e  w y r o k .

W t e m  n a j s t a r s z y  j e g o  s y n e k  
p r z e c i s n ą ł  s ię  p r z e z  lu d z i ,  s t a n ą ł  
p r z e d  s a m y m  c e s a r z e m  i r z e k ł  
ś m i a ł o :

—  W i e l k i  m o n a r c h o !  M ój o j ­
c ie c  j e s t  n i e w i n n y ! A l e  je ś l i  w y ­
r o k u  c o f n ą ć  n ie  m o ż n a ,  w e ź c i e  m o ­
je  r ę c e .  O t o  są .. .  i w y c i ą g n ą ł  p r z e d

s ie b ie  r ę c e .  —  S ą  o n e  w ł a s n o ś c i ą  
m o j e g o  d r o g i e g o  o jc a .  O d d a m  je  
c h ę t n i e  p o d  m ie c z ,  b y l e  m ó j  o j c i e c  
m ó g ł  d a l e j  p r a c o w a ć  d l a  n a s  n a  
c h le b .

W s z y s c y  z e b r a n i  by li  w z r u s z e ­
n i .  C e s a r z  k a z a ł  w s t r z y m a ć  w y k o ­
n a n i e  w y r o k u .  R o z p a t r z y ł  l e p ie j  
s p r a w ę  i p r z e k o n a ł  s ię  o n i e w i n ­
n o ś c i  o s k a r ż o n e g o  W t e n c z a s  w y ­
r o k  c o f n ą ł ,  a  s z l a c h e t n e g o  s y n a  
h o jn i e  n a g r o d z i ł .  O n  z a ś  b y ł  t a k i  
s z c z ę ś l iw y ,  b o  o jc ie c  z e  ł z a m i  
w  o c z a c h  d z i ę k o w a ł  m u  z a  u r a t o ­
w a n i e  o d  n i e s z c z ę ś c i a  i z n o w u  
m ó g ł  t e  s p r a c o w a n e  r ę c e  o j c o w s k i e  
c o d z i e n n i e  u c a ł o w a ć .  S . J.



K a k a o
— Agnisiu , co tam  chow asz  

p rz ed e  m n ą  ?
—  Nic, m am o, ty lko chcia łam  

zrobić n iespodziankę. D osta łam  od 
w u jka  czekoladki i k ład łam  w łaśn ie 
w  p u d e łk u  dla m am usi.

— Dziękuję ci za  dobre  serce, 
a  z czego  są te  czeko ladk i ?

A gnisia  spojrza ła  zdziw iona na  
m atkę .

—  Przecież m am usia  wie, że 
z czekolady.

—  A z  czego spo rządza ją  cze­
k o lad ę  ?

— Nie wiem, m am o...
— T o  ja ci pow iem . C zeko ladę  

w yrab ia  się z z iarnek  kakao , zm ie­
lonych n a  proszek , z d o d a tk iem  
cukru  i wanilii.

— A  sk ąd  b ierze się k ak a o  ?
— K a k ao  — w yjaśn ia ła  m a t ­

ka — pochodzi z drzewa, zw anego
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i kaw a
kakaow cem . D rzew o to w y d a je  
duże, p o d łu żn e  owoce, n ape łn ione  
ziarnkam i. Z  nich w y rab ia  się p ro ­
szek , o k tó rym  m ów iłam .

— Jak to dobrze, że P a n  B óg 
stworzył to d rzew o  — cieszyła s ię  
A gnisia. K ak ao  jes t  p rzecież lepsze  
niż kaw a. A  sk ąd  się k a w a  b ierze ,  
m am usiu  ?

— Z ia rn k a  kaw y, k tó re  k u p u ­
jem y w sklepie, to nasien ie  d rze ­
w ek  kaw ow ych. D rzew k a  te rosn% 
w gorących krajach w Azji i w A m e ­
ryce.

— A u  n as  k aw a  nie rośnie?
— Nie, bo jest tu d la  niej za 

zimno. Dawniej nie znano  k a w y  
w  Europie . D opiero  oko ło  trzystu 
lat tem u w pro w ad zo n o  ją w  użycie , 
najp ierw  w Turcji, a p o tem  p o zn a ­
li ją u nas. I dziś w iększość ludzi 
nie um ia łaby  się bez niej obejść.

P. D .

R ozw iązanie zagadek  
z nru 1$

Dziwny napis brzmi r
Wanda leży w naszej ziemi, 
co nie chciała N iem ca! 
Lepiej zawsze mieć rodaka 
niźli cudzoziemca !

ko— t le — ty.
Rebus:

kanapa stoi w salonie.

Dzieci z Krucjaty Eucharystycznej w Żabnie. Na 
przedzie siedzą : ks. dziekan A Chorążak i ks. kate­

cheta K. Podolski.


